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DODATEK PARAFJALNY
lediiajde piuimeratira* d o  T Y  G O I > N I K A  „ N I E D Z I E L A  Apostołem bądź,

prasy kateliekiej. P a ra f ja  W niebow zięcia N ajśw iętszej M arji P anny . niełylko czytelnikiem,

Porządek uabożefistw
w  Koćoiele Paraljalnym 

Whieb. N a j ś w  Marjl Panny.

Nkttfsltu IT po Sial. Świątka j k - 17 osorwoo.

g 5 Pr/m arja t  kazaniem — ks. M. 
Jung.

8 . 8, Msza iw . ^odalicyjna — ks. Dr. 
Chomrańaki TT J

g C,40. Msza św. z nauką — ks Mgr. 
Binkiew icz.

g. 11. Sum a — ks. Prof Giebariwwski 
mie — ks Mgr. Binkie;wicz. 
g. 12,30. Msza św. z n a u k ą — ks Prof. 

Giebartoy ski,
g. 8. Msza św. z nauką w kaplicy wię­

ziennej — ks. M Jung.
g. 16. Nabo^biist wo do Najśw. Serca  

P Jezu sa — ks. M. Jung.
Od soboty g 18-ej ania 16 V I ao ania 

23 VI g. 18-e, dyżury pełni ks. M. ju n g .

Poraądak nabożeAstł podoiai vakaoy| 
oi 18 osekwoa br. do 18 dlorpaia br.

v  dni po#*suuilo:
g- 6. Prymarja.
R- 8A i Msza św.

v  nlodslolo 1 św ięta:
& 5. Prym aria z nauką.

g. 10 SuuiJi i  kazańielu

Komunikat.
P o d a je  s ię  do o g o ln t j  wiado- 

*tivśQi S z ,  P a ra i ja n o m , że d. o b o .z c z  
m ie jsco w y  ks. kan. T .  Ja n k o w sk i  
rozpoczął urlop w y p o c z y n k o w y  i w ro­
bi oko ło  7 l ip ca  br.  Z a s t ę p o w a ć  G o  
k e d a k ą ,  ks. W ik ą r ju s z e  i tak: w dzia­
le adm inistrac ji  k a n c e la ry jn e j  ks. Ja n  
Brodzińsk i a w a d m in is trac j i  k o ś ­
c ie ln e j ks. M a r ja n  Ju p g .

Kalendarzyk Zebrań.
( D o m  K a t o l i c k i ) .

Hiodsiela 17 czerw ca br g. lO. Ogólne 
*;«dalicji P anien ; g. 12. T rzeci Z«kon Św . 
rr»neisjtka; tr. 17. flen a rn  s SMPM; ą. 17. 
Juenarne SNK; g 18,15. Ogólne członków 
le k c ji  Sam opom ocy Posm -ertnej Br. Z.K. 

Kasy Pogrzebow ej).
Środa 2U czerw ca b i . g. la ,30. Dyżursu  K
Oawnrtok 21 czerw ca Dr g 19,30. W y- 

k,ad w S M. K.
^ NJUdilola 24 czerw ca br. g. 11. Ogólne 

• g. 12. T rzeci Zakon Sw . Dominika.

PhmziRiihy Zakład PkgrtMby

. , J .  R Ą C Z K A "
•OWOWIBO, Pros. kośoirkUiio 13. Tal. 8-38

U ł a t w i a  p o g rz e b y  so lid n ie  i po 
c e n a c h  na jn iższy ch .

Wróciliśmy z Kongresu 
Eucharystycznego.

Dnia 10 cz e rw ca  t  r. o  godzinie  
8 ,80  w y ru szy ła  k om p an ja  z n asze j 
parafji  przy  dźw iękach  o rk ie s t ry  ao  
D ąb ro w y  G ó rn ic z e j ,  b y  w ziąć udział 
w u roczy s to śc iach  K on g resu  E u c h a ­
ry sty czn e g o .

U roczy stą  su m ę c e le b r o w a ł  J .E .  ks. 
B p .  G a w lin a ,  b isk u p  po łow y , a p o d ­
niosłe  k azan ie  w y g ło si ł  J .  E , ks. B p  
K u b in a .  Z e b r a n e  tłum y w ie rn y ch  
o taczały  kośció ł d ąb io w ie ck .1 i w po- 
b o ź n e n  sk upieniu  trw ały  na modlit 
wie. (B y li  i ta c y ,  co nie sz a n u ją c  n a ­
b ożeń stw a i n astro ju  podniosłego
śm iecham i i g łośnem i rozm ow am i
nie pozw ala li  sk u p ić  s ię  p ie lg rzy ­
mom, przybyłym  na tę u roczy stość) .  
A  k o m p a n je  p rzybyw ały  bez przei 
w y, liczne , ze sztandaram i i c h o ­
rągw iam i, p rzy b y w ały  p ieszo , by
przez tę o fiarę oddać je s z c z e  w ię k ­
szą c z e ść  i okazać m iłość  Banu S w e -  
iMi, dCłutystusaw i, w Ś w i ę t e j  E u c h a -  
iy s t j i  u ta jonem u .

Z w a r te  szereg i,  p osłuszne rożk a  
zom  s traży  porządl o w e j ,  na k tó re j  
cze le  sta ł U k och an y  N asz P ro b oszcz  
ks. K an. J a n k o w s k i ,  s taw ały  w zału ż 
d rogi,  w io d ące j  do G o ło n o g ? ,  by w 
należytym  porządku w ziąć udział w 
w ielkie j p ro ces j i  e u c h a ry s ty c z n e j .  
Przedługi tw orzyły  szereg ,  u s ta w io ­
ny w edług zgóry  p rz y g o to w a n e g o  
planu.

. T o t e ż  gdy d zw ony o g łosiły  roz 
p o czę c ie  się  p ro c es j i ,  w sz y scy  w s p o ­
koju i z p ow ag ą  ruszyli do G o ło n o  
ga. D źw ięki pieśni e u ch a ry s ty c z n y ch  
bez  przerw y  towarzyszyły temu p ro ­
fe s jo n a ln e m u  m arszow i w ie rn eg o  
w o jsk a  C h r y s tu so w e g o .. .  C h ry stu s  
Pan n iesiony  w  m o n stra n c ji  przez 
J .  E . ks. ks B isk u p ów  błogosław ił 
w iernym  pielgrzym om ...

Je sz c z e  liczn ie jsze  tłum y w ie i-  
n ych  zaległy  górę  g o ło n o sk ą  i je j  
pod n óże ,  w ita ją c  te p ięk n ą  p ro ces ję  
c iesząc s ię ,  że k ato licy  u m ie ją  i zew 
n ętrz n ą  s w o ją  postaw ą d aw ać  w y raz  
s>\ ej czci dla Z b a w ic ie la  i g o r l iw o ś ­
c ią  s w o ją  o przy p od obaniu  się  P a r u  
S w e m u  budzić podziw , a c z ę s to  i 
z a z d r o ś ć ..

A  g dy  C h ry s tu s  Pan, u k ry ty  pod 
tą  m aleiilią  H o st ją ,  znalazł s ię  na 
szczy c ie ,  w p iersiach  k ażdego  zało- 
po ia ło  serce ,  ro z ra d o w a ła  s i ę ’ dusza,

że C h r y s tu s  zak ró lo w ał z g óry  wy 
sokośc i i tym sm ukłym  k om inom  i 
tym c z e r n L ją c y m  się  fa b iy k o m  i k o ­
palniom  i nam m ieszk ań co m  Z ag lę  
bia D ą b ro w sk ie g o .

R oz leg ły  się od ołtarza śp iew y 
i g ło sy  m odlitw y, a n a s tę p n ie  p ię k ­
ne k a ta n ie  J .  E .  K s .  B p a  B ior.ibosz- 
cza, k tó iy  rozw inął s łow a S w .  Paw ła  
„w C h ry s tu s ie  P a n u  ży je m y ,  w Nin' 
się poru szam y w Nim je s te ś m y "  i 
uzasadnił,  że d z is ie jsza  A k c ja  K a to  
tolicka, żąda p raw d ziw e g o  i g łęb o  
k iego  życia  e u ch ary sty czn e g o  w d u ­
szy k ażdego  katolika , że bez śc is łe j  
łączności życia  św ie c k ie g o  z życiem 
d u ch o w em  nie m oże  b y ć m ow y  o po 
stęp ie  idei A k c j ,  K a to lick ie j  w śród 
je j  cz łon k ów .

I b łog osław ił potem  C h ry s tu s  Rai; 
te dz iesią tk i ty s ię cy  sw y ch  w y z n a w ­
có w , p rag n ą ł ich zw iązać  ze sobą 
tak  s i ln .e  i tyrle  im  radości i p o c ie ­
chy w lać do s e r c  sicołatanyeh id u ? z  
zn ęk an y ch ,  by  w myśl przem ów ień  a 
J .  E .  K s .  B p a  Kubiny', każdy  mógł 
p ow ied zieć :  „P an ie ,  d o b rz e  nam z 
T o b ą  tu b y ć * .

Na zak oń czen ie  u ro c z y s to śc i  kon 
g reso w y c h  w y g ło si ł  re fe ra t  p. K l e ­
m ens Ję d r z e je w s k i ,  w którym  trzy 
ja k o b y  d n  gi w ytknął, przed ak c ją  
kato licką : d rogę  m iłości k tóre j  brak , 
a którą  ro zg rzać  trzeba  św iat ,  tak 
dziś zim ny i o b o ję tn y ,  d rogę  przy­
kładu, bez k tó reg o  n ie  m oże  U\e 
m o w y  o d o b re j  p ra c y  k ato lick ie j  i o 
postępie  idei k a to l ick ie j  w śród  si < - 
łe cz e ń s tw a  i d ro g ę  ofiary', k tóra  o b o ­
w iązu je  k ażd eg o ,  kto  cz u je  i rm ś l i  
praw dziw ie po C hrystusow em u, a k tó ­
ra jest p o d sta w ą  w szelkich  wysiłków  
i poczynań, a le  o fiara  rozum na, di -  
b row oln a  i bez  o g ran icze ń .

O d ś p ie w a ły  te m a sy  w ie rn e  k o ś ­
cio łow i hymn nasz n a ro d o w y , di l-,u- 
m e n tu ją c  teni u k o ch a n ie  o jcz y z n o ,  
u k o ch a n ie  p ań stw a p o lsk ieg o  i hy rnn 
a k c ji  k a to lick ie j  „Myr ch c em y  B o g a " .

C zy je d n a k  z u czuciem  ra d u ś i i ,  
z uczuciem  p o św ię ce n ia  dla s p ia w y  
B o ż e j ,  z u czuciem  w ie lk ie j  w d z ię cz ­
ności ku S t w ó r c y  za te chw ile  j o- 
k rzep iem a d u c h o w e g o  w raca l D \ 
przez D ą b ro w ę do S o s n o w c a .  P łu g i  
to  bvl sz e re g  tych  u cz e stn ik ó w  kom  
panii nasze j ,  a le  czy' w duszy  k a ż ­
d eg o  było  to  duchowve od rodzenie ,  
czy każdy  zdobył w cza«ie tych  u 
ro cz y s to śc i  k o n g re so w y ch  ć h o ć  o d ro .

opisujcie się na stałych abonentów „Niedzieli" z „Dodatkiem Parafjalny m“ .
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binę te g o  zarzew ia  B o ż e g o  do duszy 
dla le p sz e g o  i g o d n ie jsz e g o  j e j  życia ,  
czy  b  ̂ ła w  n as  ta godność r j  cer- 
stw a C h r y s tu so w e g o ,  k tóre  przecież 
to w arzy szy ło  dnia tego  S w e m u  Mi­
strzow i i W ła d c y  na szczyt g óry  
g o lo n o w sk łe j ,  czy o d rzu cil iśm y  od 
siuDie p y ch ę  i sp ra w y  o so b is te ,  by 
le p ie j  ży ciem  sw o jem  p ok orn eg o  
O d k u p ic ie la ,  u k ry te g o  pod sk ro m n ą , 
m a le ń k ą  cz ą s te c z k ą  A n ie lsk ie g o  C hle  
ba, n a ś la d o w a ć  i do N ieg o  się u po­
dobnić, czy u w ierzy liśm y , że droga 
n aszy ch  o b o w ią z k o w  ż y c io w y ch  je s t  
i musi być d ro g ą  doskonałości,  po 
k tó re j  p o s tę p o w a ć  m am y , nie usu­
w a ją c  s ię  z nie j i nie z b a c z a ją c  na 
inną, czy  w sercu  naszem  zrodziło  
s ię  p rag n ie n ie  złączenia ży c ia  sw eg n  
z ży ciem  C h r y s tu sa  przez E u c h a ry -  
st ję .. .  cz y  w szy stk o  to było w nas, 
z a p y ta jm y  siebie , gdyśm y w rócili z 
K o n g r e s u  E u c h a ry s ty cz n eg o .  Z r ó b ­
my ra c h u n ek  su m ienia ,  zb ad a jm y  stan 
se r c a  i pragnienia  n asze j  duszy, by 
zm ianę na lep sze  znaleźć, by powie- 
dzieć soDie- uczestn iczyliśm y w tych 
u roczy s to śc iach  K o n g resu  E u c h a r y ­
sty czne g o  z pożytkiem  dla duszy i 
serca .. .  l a k i  by ć  w inien o w oc tej 
u roczystości .  _____

Pójdź do Jezusa.

Stow. Młodz. Polak. Ż eńsk ie j.
(9. M. P. Ż.)

mi ży czen iam i do D ru c h e n  z S .  M. P .  Z . 
P o  południu o d b y ła  s ię  sk ro m n a  a- 
k ad e m ja ,  k tó rą  zag aił  ks. k an .  J a n ­
k ow sk i,  a  na treść  które | złożyło się 
o d śp ie w an ie  H y m nu  otow  arzy sze-  
m o w eg o , d ek lam ac ja  „ W  g ó i ę  s e i c a " ,  
re le r a t  o zad aniach  S .  M. P. w chw di 
o b e c n e j ,  fan taz ja  scen iczn a :  „ O s ta t ­
n ie  Z d r o w a ś "  i o b ra z ek  w ie jsk i  ,,D o ­
ż y n k i" .  W y s i łk i  D ru c h en  p rzy ję to  
sz c z erz e  i życzliw ie ,  a w sercach  
ich zrodziło  s ię  g o rą ce  p o sta n o w ie ­
nie, by  w ro k u  p rzy sz ły m  dać s p o ­
łeczeń stw u  obraz  ich pow ażnej i p e ł­
nej w ysiłku pracy  w sp raw ozd an iu  
z dzia ła lności S .  M. P . Z.

n a s tę p n e g o  z e b ran ia .  Z e b ra n ie  zak oń ­
czo n o  o d śp ie w a n iem  „M yśm y  przy ­
szłością  n arod u ".

Stow. Młodz Polok. M ęskiej.
(91 M. P . M.)

Pójdź do Jezu sa do niebios bram ,
U niego .zuicaj pociechy tam,
On cię napoi Krwią Sw oich ran,
On O jciec, L ekarz, Pan.

S lu clia j Jezu , ja k  Cię ot „go lud,
Uczyń dla nas miłosierdzia cud, 
Przem ień o Jezu  sm utny ten czas,
O Jezu , pocieLZ nas.

Ze z nami jesteś , pozwól to czuć, 
Nadzieję w sercach  strapionych wzbudź, 
Llaj przetrw ać mężnie ciężki ten czat,
0  Jezu , pociesz nas.

Słuchaj Jezu  i t. d.
Pójdź do Jezusa, On O jciec  tw ój,
O trze łzę z oka, ukui ból,
1 ch icha w szystkim  biedakom da 
On O jciec nasz i Król.

S łu chaj Jezu  i t. d.
A w w ie lu  domacn tak Diedny lud,
Z e mu ju z nieraz doKuczył głód, 
Żebrzących mnóstwo wciąż pląta się,
O Jezu , zlitu j się.

S łu ch a j Jezu  i t. d.
Pójdź do Jezu sa, dziś jeszcze czas,
Usłysz głos Jeg o , nie bądź ja k  głaz, 
Wszak. On tak bardzo m iłuje nas,
W oła tak słodko „Pójdź".

Słuchaj Jezu  i t. d.

W  dniu 27 m aja  r. b. obchodziło  
S .  M. P .  2 .  „ Ś w ię to  D r u c h e n "  O  
godz. 7 ran o  ks. kan. Ja n k o w s k i  o d ­
p raw ił  u roczy s tą  M szę św . i p ięk nie  
p rzem ów ił do o b e c n y c h  na tej Mszv 
św . S .  M. K , S  M K .  i S .  M. P  M. 
pod k o n ie c  z w ra c a ją c  się z g orące-

W  dniu 31 m a ja  b. r. odbyło  się 
z eb ra n ie  p l e n a r n e  S .  M. P .  M. 
Na zeb ran iu  obecn i byli p raw ie  
w szyscy , co dow odzi dużego w y ro ­
b ienia  o rg a n iz a cy jn e g o .  Z a g a ja ją c  
zeb ran ie  druh p rezes  podziękow ał 
druhom  za liczny i w z o ro w y  udział 
w p ro c e s j i  B o ż e g o  Ciału. K o r n a  po­
staw a, ró w n y  m arsz  i u g ru p cw a n .e  
z jed n a ło  druhom  podziw  i szacu n ek  
u tych w sz y stk ich ,  k tórzy  to  w i­
dzieli. P oza  tern o m ó w io n o  i posta­
now ion o  w ziąć udział w K o n g r e s ie  
E u c h a ry s ty c z n y m  w D ą b ro w ie  G ó r ­
n icze j.

O m ó w io n o  sp ra w y  o rg an izacy jn e .  
W  części re feratow e j drun p re z e s  
w y g ło s i ł  treśc iw y re fera t  pod ty tu ­
łem  „ K o la  w y c h o w a w c z o -sp o łe c z n a  
S .  M. P . “ W  d y sk u s ji  o m ó w io n o  
bard zo  dokładnie w j a k i  sp o so b  
S .  M. P .  w y c h o w u je  i kszta łc i  cha 
ra k te r  m łodzieży, zw łaszcza  m łodzie­
ży pozaszk olne j i do cz e g o  z o b o w ią ­
zany j e s t  każdy  druh, w stępu jąc  i 
b ę d ą c  cz łonkiem  S .  M. P .  Z, kolei 
d iu n  G rz y w a  w y g ło s i ł  h u m o ry s ty ­
cznie u ję ty  w g w arze  g órn o ś ląsk ie j  
m onolog  p. t. „ A b s t y n e n c ja " .  M o ­
n o lo g  poza s t ro n ą  h u m ory sty czn ą  
m iał ch a ra k ter  w y c h o w a w c z y .  P r z e d ­
s ta w ia ł  d ow cip nie  skutki p i jań stw a  
i środki zarad cze  p iz e c iw k o  temu 
nałogowi, b u r z l iw e  o k la sk i  i salwy 
śm iechu  św iad czy ły  o tem , że m o ­
no log  spełnił na leży c ie  sw e  zadanie. 
P o s ta n o w io n o  na p rzyszłość częście j  
wy g ła sz a ć  p od obne m onologi,  a n a ­
w et d jalogi, k tóre  poza s t ro n ą  hu- 
m o iy s ty c z n ą  m ia ły by  tak że  c h a r a k ­
te r  w y ch o w aw czy .  Na zebran iu  tem 
p iz y ję to  pięciu n o w y ch  członków . 
K ilku ze z g ła sz a ją cy ch  s ię  zosta ło  
p rz y ję ty ch  na próbny  o k re s .  N apływ  
n ow ych  cz łonków  n a jle p ie j  św iad czy  
o tem , że idea  S .  M. P . zn a jd u je  c o ­
raz w iększe  zrozum ienie  w śron m ło­
dzieży. 2  pow odu  sp ozm on ej pory  
nie om ow iono  p rog ram u  w y cieczk i 
do W -s ły .  S p r a w ę  tę  udłożono do

Wiadomości ogólne.
Pi{kn> uroczystość «. więzieniu.

R z a d k i  to w y p a d e k , by w ięz ień ,  
odsiad u jący  k a rę  za d o k o n an e  p rze­
stęp stw o, ao  k tó re g o  u to io w a ło  mu 
d ro g ę  zap o m n ie n ie  o B o g u ,  p rzy stą ­
pił w  m uracń w ięz ien ny ch  do P ie r w ­
szej K o m u n ji  Ś w ię te j .

P o d o b n a  p od n .os ia  u roczystość  
o d b y ła  s ię  w u t .  n iedzie lę  w w ię­
zieniu so sn o w iec k iem .

W  czas ie  M szy Sw., od p raw io n e j  
przez k apelana  w ię z ie n n e g o ,  ks. M. 
J u n g a  —  p rzy ję ły  P ie rw s i  ą K o m u - 
n ję  S w .  dw ie  w ięźniarki.  2  ży w ą 
w iarą, g łębok iem  p rze jęc iem  się i 
szczezeni w ziu szen iem  przystąpiły  
p o ra ź  p ierw szy  do S to łu  P a ń sk ie g o ,  
k tó reg o  o m ijan ie  zaw iodło  ,e za 
k ra iy .

K s .  M. J u n g  w ezw ał w szystkich  
w ięźniów  do |aknajczęstszego p rz y ­
stępow ania  do K o m u n j.  Ś w ię te j .

N a w ró co n e  i za n ow em  życiem , 
w o p arc iu  B o g a ,  tęskn iące  d z ie w cz ę­
ta  —  o b d a rz y ł ks. Ju n g  p am iątk o-  F \  
w em i k siążeczk am i i w p isa ł j e  do 
Ż y w e g o  R óż a ń c a .

O b e c n i  na M szy św . w ięźn iow ie  
odśpiew ali  w  p ob ożn y m  n astro ju  
kilka p ieśni, po M szy zaś: „B oże  
coś P o ls k ę " .

2  ram ien ia  P a tro n atu  "W ięzien­
n eg o  o b ec n a  była  na tej u roczy stości  
p. K l im asów n a , se k re ta rk a  S ą d u  
O k rę g o w e g o .  Na M szę św. p rzy była  
ca ła  straż w ięzienna z p. nacze ln i­
kiem.

R o z r z e w n ia ją c y  i podniosły  na­
stró j udzielił s ię  i zatw ai działym, zda 
się, p rzestępcom . 2  tw a rz y  .ch m o 
żna było  odczy tać ,  że przen ieśli  się 
m y ślą  do czasów  s w e j  P ie rw sz e j  
K o m u n ji  Ś w ię te j . . .

—  Ach, g dy i.y  ta  P ie rw s z a  K o -  
m u nja  S w .  m e  by ła  i o s ta tn ią ,  n ie  
s ied z ia łb y m  dziś w w ię z ie n iu ! . . —  | 
w e stch n ą ł  n ie jed en  z n ie szczę ś liw ­
có w . I n ie je d e n  z nich p o w ió d  na 
d i o g ę  cnoty.

01) KEDAKCJI.
R edakcja  Dodatku Paiafja ln ego zw ra­

ca się do Sz. Abonentów „Niedzieli z Do­
datkiem Parafja lnym “ by na czas w aka­
cy jny nie przeryw ali prenum eiaty i pole­
cili kolporterom  zostaw iać pod wskaza­
nym adresem  nasze pismo. Szkodaby było 
przeryw ać ciągłość wiadomości o życiu 
katolickiem , kidre czerpiem y z tego pisma. 
Należność n a jlep ie j byłob uregulować 
zgóry w Seki e iarjacie  P a ia fja ln j m. 1 rzy 
okazji Ki d ak rja  życzy swy m abonentom 
miłych i dia zdrowia pom yślnych w aka- 
cy j, z pi osbą jed n ak  by < potrzebach du­
szy nie zapominali, gdyż w dziedzinie ży­
cia duchowego niemu w akacyj, niem a spo­
czynku.
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